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LUDW IK BAZYLOW (1915— 1985)

17 stycznia 1985 r. śm ierć w yrw ała nagle z naszego grona profesora Ludwika  
Bazylow a. W periodykach ogólnohistorycznych specjaliści zapew ne szczegółow o om ó­
w ią jego zasługi w  rozm aitych dziedzinach działalności badaw czej, edytorskiej, or- 
ganizacyjno-naukow ej i społecznej. W naszym  periodyku pragnęlibyśm y odnotować 
dla potom nych w kład, jaki w łożył w  w ytw orzen ie się now ej subdyscypliny h isto­
rycznej — historii prasy. Podpisani zaw dzięczają L udw ikow i B azylow ow i bardzo w ie ­
le; tow arzyszył im, jako życzliw y nauczyciel i doradca, jako opiniodawca naszych  
kolejnych rozpraw i m ateriałów , w  postępow aniu aw ansow ym . Oceniał także inne 
prace pow stałe w  naszym  gronie. B ył recenzentem  bardzo kom petentnym , suro­
w ym , ale spraw iedliw ym . N ade w szystko zw racał uw agę na język ocenianych prac, 
sam  bow iem  pisał znakom icie i nie pozw alał n igdy ingerow ać w e w łasne teksty  
tym  redaktorom , którzy usiłow ali „ujednolicać” opracow yw any m ateriał oraz sto­
sow ać bezsensow ne zasady edytorskie w  dziedzinie np. transliteracji tekstów .

Z pozoru szorstki i nie przebierający w  określeniach, był zaw sze ludziom  życz­
liw y, jeśli dostrzegał u nich choć cień analogicznej postawy. B ył wręcz tytanem  
pracy, lecz rów nocześnie człow iekiem  w yjątkow o zorganizow anym , um iejącym  zna­
leźć w cale liczne chw ile na odprężenie. W kontaktach z ludźm i jaw ił się jako po­
stać barw na i n ietuzinkow a w  reakcjach, tryskająca przednim  humorem .

Zw iązał się trw ale z przem ianam i socjalistycznym i w  Polsce, był człow iekiem  
głęboko ideow ym , konsekw entnym  w  sw ych poglądach, ale rów nocześnie krytycz­
nym  w obec zjaw isk negatyw nych, niezależnie od tego, kto był ich przyczyną. Był 
zaw sze ofiarny w  podejm ow aniu działań społecznych, jeśli tylko w idział ich ce lo ­
w ość i przew idyw ał pozytyw ne skutki. N ie szczędzono mu też zadań trudnych, 
z których w yw iązyw ał się znakom icie. W m om entach szczególnie skom plikow anych, 
jeśli był prześw iadczony o sw oich racjach, k ładł na szalę cały swój ogromny auto­
rytet, głęboką w iedzę, dośw iadczenie, nie dającą się opisać erudycję, dar w ym o­
w y i — osiągał sukces. W szystko to nie zaw sze jednało mu przychylność środow i­
ska, którego część jak gdyby nie dostrzegała jego zasług i n iekiedy odsuw ała od 
godności, na które ze w szech miar zasługiw ał.

Ludwik B azyiow  w yw odził się z lw ow skiej rodziny robotniczej. Urodził się 
1 4 IV 1915 r. Studia historyczne i polonistyczne odbył w  U niw ersytecie Jana K azi­
mierza w  latach 1932— 1936, a już w  1939 r. uzyskał stopień doktora. Po w ojnie  
wraz z grupą intelektualistów  lw ow skich  znalazł się w e W rocławiu, zaś od 1952 r. 
stale m ieszkał w  W arszawie, w iążąc się z W ydziałem  H istorycznym  stołecznego  
U niw ersytetu. W ykładał tu dzieje R osji i Słow iańszczyzny, uzyskując kolejne tytu ły  
naukow e oraz piastując w ażne godności uniw ersyteckie (m.in. dziekana i prorekto­
ra). R ów nocześnie w  latach 1958—1969 w ykładał w  W ojskowej A kadem ii P olitycz­
nej. W 1971 r. został doktorem  h.c. U niw ersytetu  im. Łom onosow a w  M oskw ie ■— 
godność tę nadano mu w  uznaniu zasług w  badaniach nad historią Rosji. Przez 
kilka lat k ierow ał Instytutem  K rajów  Socjalistycznych PA N , był członkiem  i prze­
w odniczącym  licznych rad naukow ych, K om itetu Nauk H istorycznych PA N , prze- 
w adniczył kom isji polsko-radzieckiej oceniającej podręczniki szkolne obydwu kra­
jów.
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Rozległość zainteresow ań naukow ych Ludwika B azylow a zdum iew ała w szyst­
kich. P oczątkow o parał się dziejam i S łow iańszczyzny w  XVI w ieku. P otem  prze­
niósł sw e zainteresow ania na dzieje R osji w  X IX  i X X  w. W 1955 r. ogłosił dzieło
0 Dobrolubow ie. P ięć lat później ukazała się znakom ita m onografia narodnictwa  
rosyjsk iego jego pióra, w krótce potem  dzieło o polityce w ew nętrznej i ruchach  
społecznych w  R osji w  przededniu rew olucji 1905 r. Interesow ały go zw iązki
1 w spółdziałanie rosyjskich i polskich partii rew olucyjnych. W ątek ten w ieńczyła  
w ydana w  1976 r. książka pt. Obalenie caratu.  Ogromne znaczenie m ają jego syn ­
tezy historii R osji now ożytnej i najnow szej, a także podręcznik historii pow szechnej 
ostatnich stuleci. Przed rokiem  pojaw iła się m onografia o Polakach w  stolicy im ­
perium  R om anow ych, w  druku zaś znajduje się obszerne dzieło pośw ięcone h istorii 
kultury rosyjskiej, że n ie w ym ien im y niezliczonej ilości publikacji innych, w  tym  
pośw ięconych tak egzotycznym  dla polskiego czytelnika tem atom , jak dzieje Syberii 
czy M ongolii. B ył też redaktorem  licznych publikacji; redagow ał np. nasyconą licz­
nym i polonikam i E n cyk loped ię  R ew o lu c j i  P a źd z ie rn iko w e j  (1977). Zwracam y szcze­
gólną uw agę na te rozdziały i fragm enty książek B azylow a pośw ięconych historii 
Rosji, w  których przedstaw ił dzieje prasy rosyjskiej; znał je doskonale, a tem at 
ten  rozw inął znacznie w  zarysie dziejów  kultury rosyjskiej, na który z n iecierp li­
w ością  czekam y. Bez cienia przesady m ożna pow iedzieć, że był najw ybitn iejszym
i najbardziej p łodnym  polskim  znaw cą now ożytnych i najnow szych dziejów  Rosji.

Ludwik B azylow  żyw o interesow ał się postępam i prac nad dziejam i prasy pol­
skiej, był doradcą zespołu P racow ni H istorii C zasopiśm iennictw a P olsk iego X IX
i X X  w. PA N , w  latach 1965— 1969 w chodził w  skład Rady N aukow ej tej placówki, 
w łączonej potem  do Instytutu Badań Literackich. Oceniał rozpraw y doktorskie
i habilitacyjne, recenzow ał pow stałe tu książki. Pozostaw ał w  przyjaźni z d ługo­
letn im  kierow nikiem  Pracow ni prof. Józefem  Skrzypkiem , obaj bow iem  w yw odzili 
się ze znakom itej lw ow skiej szkoły historycznej Stanisław a Zakrzewskiego. W spól­
ne przeżycia m łodzieńcze i początki drogi naukow ej pięknie opisał w e w spom nie­
niu o tym  zm arłym  starszym  koledze i przyjacielu  w  „K w artalniku H istorii Prasy  
P olsk iej” (1977, nr 2, s. 130— 140).

Profesor Ludwik B azylow  od grudnia 1963 r. do jesien i 1968 r. pełn ił obow iąz­
ki kuratora K atedry Historii Prasy U niw ersytetu  W arszawskiego. Zadanie to, po­
w ierzone mu przez R ektora, traktow ał n iezw ykle sum iennie. W szystkim  pracow ­
nikom  K atedry zaw sze był gotów  służyć pomocą, radą, opieką, a przede w szystkim  
uczył ich tak w ażnej dla historyków  um iejętności w ypracow ania oryginalnego, w ła ­
snego, w ielostronnego spojrzenia na dzieje, w  danym  przypadku rodzim ego czaso­
piśm iennictw a. W 1965 r. pow ołany w  skład specjalnej kom isji КС PZPR, której 
celem  było opracow anie n ajefektyw niejszego m odelu uniw ersyteckich  studiów  
dziennikarskich, w n iósł konkretny w kład w  obecny kształt Instytutu D ziennikar­
stw a UW. Chętnie, z zadziw iającym  znaw stw em  przedm iotu, opiniow ał pow stałe  
w  tym  środow isku rozpraw y doktorskie i habilitacyjne z dziejów  czasopiśm ienni­
ctw a, a na prow adzonych sem inariach m agisterskich i doktorskich z regu ły  akcepto­
w ał, a często sam  podsuw ał tem aty zw iązane z różnym i aspektam i prasy rosyjskiej. 
W dziełach w łasnych  zaw sze sporo m iejsca i uw agi pośw ięcał prasie, w ykazując —  
nieczęste wśród historyków  — głębokie zrozum ienie jej znaczenia w  dziejach spo­
łeczno-politycznych i w  rozw oju kultury. B ył w ielk im  erudytą o rozległych hory­
zontach m yślow ych, dla którego historia stanow iła nie tylko pasję życiow ą, lecz
i niezaw odne źródło m ądrego optym izm u oraz przekonania o potrzebie w spółdzia­
łania w szystk ich  ludzi dobrej w oli w  im ię strzeżenia nienaruszalnych w artości na­
rodow ych i hum anistycznych. C elow i tem u też służyły  jego liczne cenne studia  
naukowe.
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